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  Moim Rodzicom






  Smutek jest ceną, jaką płacimy za miłość.

Elżbieta II w liście odczytanym podczas nabożeństwa

za ofiary zamachów 11 września w Nowym Jorku,


  „Daily Telegraph”, 21 września 2001


  Moja biedna Lilibet. Nie masz nic własnego. Nawet romansu.

Księżniczka Małgorzata do swojej siostry królowej,

gdy tłum skandował: „Gdzie jest Filip?”,


  Marion Crawford, The Little Princesses


  Zwykli ludzie są jak zwierzęta w dżungli. Rodzina królewska

to zwierzęta żyjące w zoo.


  Hrabina Margot Asquith, Memoirs
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			Elżbieta II to największa enigma wśród monarchów. Panuje, ale nie rządzi. Otacza ją niemal bizantyjski przepych, chroni sztywny protokół. Rzadko cokolwiek mówi, ale jest uwielbiana. Prawdziwy diament wkoronie ostatniej wielkiej monarchii Zachodu, odsyłającej wyobraźnię gdzieś do świata baśniowego średniowiecza.

			Łącznik ztradycją, klamra spinająca pstrokate Zjednoczone Królestwo wielu języków ireligii, ostatni pewnik whistorii współczesnej Europy. Nie angażuje się wpolitykę izachowuje bezstronność. Zszywa prujące się sukno Zjednoczonego Królestwa Anglików, Szkotów, Walijczyków isetek tysięcy imigrantów.

			Ale jaka naprawdę jest królowa? Może warto zajrzeć za kulisy tysiącletniej monarchii, by się tego dowiedzieć?

			Po kilku latach wLondynie, gdzie mieszkałem przez ponad dekadę inieustannie słuchałem medialnych peanów na cześć monarchii, postanowiłem spojrzeć na Królestwo zdystansu. Wksięgarni wCovent Garden trafiłem na książeczkę młodego, błyskotliwego dziennikarza „The Independent” Johanna Hari zatytułowaną God Save the Queen? Monarchy and the Truth about the Windsors [Boże, chroń Królową? Monarchia iprawda oWindsorach]. Jego odważna iwnikliwa analiza rodziny royalsów, wtym samej królowej, zrobiła na mnie piorunujące wrażenie. „Nie jest sekretem, że królowa ijej mąż prowadzą osobne życie” – pisałJohann Hari, cytując szanowanego historyka Andrew Normana Wilsona. To była dla mnie nowość. Bo Windsorowie potrafią dobrze strzec swoich tajemnic.

			Hari odważnie pisał oElżbiecie: pozbawiona dziecięcych przyjaźni, uwięziona wnieudanym związku izawiedziona przez własne dzieci, zamknęła się wwieży monarchii ioddała pracy. Zafascynowała mnie ta druga prawda oElżbiecie – ukryta za fasadą oficjałek, ale często wymykająca się zjej smutnych, zmęczonych oczu itwarzy onieprzeniknionym wyrazie.

			Tak narodził się pomysł tej biografii. Nie jest pisana na kolanach – to jasne. Nie jest też jednak pamfletem złatwą republikańską tezą. Chciałem pokazać prawdziwego człowieka, młodą śliczną kobietę, która przeżyła wielki dramat, ojakim świat zwykle milczy, mechanicznie powtarzając frazesy o„godności władcy”, „bezstronności” i„szacunku dla tradycji”.

			Jako dziewczynka wspinała się zsiostrą na pagórek wparku przy pałacu Buckingham, by zobaczyć choć kawałek normalnego świata za murami siedziby Windsorów. Potem, wwieku zaledwie dwudziestu sześciu lat, wskutek dziwnego zrządzenia losu została królową. Za sprawą skomplikowanej intrygi, gdy miała trzynaście lat, zakochała się na zabój ido dziś tkwi wmatni nieudanego małżeństwa. Wpadła wsidła coraz bardziej bezceremonialnych mediów, którym monarchia służy przede wszystkim do zwiększenia nakładów izysków.

			Życie Elżbiety jest pełne tajemnic, których nigdy nikomu nie zdradziła – choćby takich jak jej relacje zmęskimi przyjaciółmi izausznikami czy romanse jej męża. Część ztych sekretów to ponure epizody sprzed lat, jak sympatia dynastii dla Hitlera. Stąd też tytuł tej próby biografii: Oczym nie mówi królowa?

			Wiele rzeczy, októrych przeczytacie wtej książce, może się wydać szokujących, wręcz nieprawdopodobnych (gdy dopadną was wątpliwości, zajrzyjcie do bibliografii iźródeł). Tak to jest zhistorią. Nieraz widzimy ją przez różowe albo czarne okulary. Stereotypy zbyt często decydują onaszym postrzeganiu innych ludzi, anawet narodów. Ich przełamanie to drugi cel tej książki. Chciałem pokazać, że wielcy tego świata, wtym Windsorowie, niewiele się różnią od zwykłych, szarych ludzi. Nie tak znowu odległe od naszego widzenia świata iwszechobecnej hipokryzji są pozornie odmienne epoki, októrych przy okazji opowiada ta biografia – czasy panowania Wiktorii, romansów EdwardaVIII, dramatu „króla jąkały” iszalone, owładnięte seksem lata sześćdziesiąte XX wieku.

			Zafascynowały mnie rozliczne dziwactwa królowej. ElżbietaII łapie wBalmoral nietoperze, karmi pieski corgi ze srebrnych misek, awieczorami chodzi po swoim pałacu, gasząc zoszczędności niepotrzebnie palące się światła. „To nasza największa ekscentryczka, narodowa maskotka” – pisał okrólowej Henry Hemming wIn Search of the English Eccentric [Wposzukiwaniu angielskiego ekscentryka].

			Biografia ta ukazuje się wważnej chwili. Najstarsza inajdłużej panująca królowa brytyjska kończy właśnie (21 kwietnia 2016 roku) dziewięćdziesiąt lat. Paradoksalnie może jest to dobry moment nie tylko na uznanie jej niewątpliwych zasług, lecz także na przedstawienie całej prawdy ojej trudnym życiu. „Szanować ją? Powinniśmy przede wszystkim jej współczuć, bo zniszczyliśmy jej życie” – pisałgorzko Johann Hari okrólowej zamkniętej wzłotej klatce, otoczonej tłumem podekscytowanych żurnalistów ipaparazzich. Monarchia może zachwycać icementować tradycję, ale to dziwaczny, dośćokrutny system.

			Mało znane życie osobiste Elżbiety, októrym przeczytacie wtej książce, zmieni wasze spojrzenie na szefową „Firmy” Windsorów.

			Wielu mieszkańców Wielkiej Brytanii icałego Zachodu czuje to instynktownie: wie, że Elżbieta stała się symbolem pewnej epoki i– jak każdy symbol – zapłaciła za to wysoką cenę.

			Co będzie, kiedy jej zabraknie? Odpowiem cytatem zWaltera Bagehota, dziewiętnastowiecznego angielskiego dziennikarza: „Najlepszym sposobem sprawdzenia, ile zawdzięczamy królowej, jest próba wyobrażenia sobie, jak będziemy sobie radzić bez niej”.






ROZDZIAŁ 1
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DZIECIŃSTWO. ZA MURAMI PAŁACU

			Życie wpałacu przebiegało tak, jakby jego mieszkańców iświat zewnętrzny oddzielała szklana kurtyna.

			Marion Crawford (Crawfie), niania przyszłej ElżbietyII

			Jest rzeczywiście dziwna. Trochę jak Herkules Poirot, bohater jej ulubionych powieści Agathy Christie. Niższa, niż się może wydawać – pięć stóp icztery cale (czyli sto sześćdziesiąt dwa centymetry). Tak jak belgijski detektyw uwielbia równo pokrojone jarzyny – marchewki, ziemniaki iburaczki. Także frytki muszą wyglądać jak rekwizyty na lekcję geometrii. Na rybie kawałek równiutko ułożonej zieleniny. Wszystko musi być akuratne, zapięte na ostatni guzik. Zawsze zwraca uwagę na najdrobniejsze szczegóły. Porządek ją odpręża. Dowolność inieład irytują.

			Kiedy budzi się około 7.30, dostaje do łóżka płatki iherbatkę darjeeling zmlekiem krów rasy jersey zokolic zamku Windsor. Potem kąpie się wżeliwnej wiktoriańskiej wannie, do której służba wlewa wodę otemperaturze 32–35 stopni Celsjusza. Kiedy chwilę później – około 8.30 – je śniadanie zmężem, prawie nie rozmawiają. Słucha BBC Radio 4 iprzegląda gazety wyprasowane przez służbę (by nie brudziły palców).

			Sama do bólu obowiązkowa izasadnicza, nie znosi niepunktualności innych. Gdy mimo rajdu przez zakorkowany Londyn kiedyś spóźnił się do niej wuj Louis Mountbatten, powiedziała: „Dotarłeś wkońcu? No to spotkamy się innym razem”. Zakręciła się na pięcie iwyszła.

			Życie zciężarkami

Jej żakiet ikapelusz dyskretnie obciążają ołowiane ciężarki chroniące garderobę monarchini przed nagłymi podmuchami wiatru. Chociaż się uśmiecha, robi wrażenie znużonej inieobecnej. „Po krótkim spotkaniu można ją uznać za kogoś zinnego świata, równie dobrze mogłaby przybyć zMarsa” – podkreśla jej biograf Anthony Holden.

			Macha do tłumu niedbale, jakby odkręcała żarówkę. Wciąż ćwiczy stanie godzinami podczas oficjalnych imprez. To zniego składa się większość jej życia. Zwiekiem to właśnie okazuje się najtrudniejszym zadaniem.

			Przebiera się średnio cztery–pięć razy dziennie. Jej plan dnia jest bardziej precyzyjny niż harmonogram amerykańskiego prezydenta. Liczy się każde pięć minut – wprzeciwnym razie wszystko może się posypać. Akrólowa nie cierpi łamania protokołu. Niewidzialne zasady kształtują dni jej monarszej służby. Musi pamiętać, by przy zakąsce rozmawiać zsąsiadem zprawej strony, aprzy daniu głównym zsąsiadem zlewej. Deser to czas, kiedy wolno jej pogawędzić jednocześnie zobu kompanami.

			Mówi zresztą niewiele. Tak by nie powiedzieć niczego kontrowersyjnego czy konkretnego, co można by zacytować jako jej opinię (tylko wgronie zaufanych doradców idam dworu stać ją na niezłośliwe ploteczki).

			Zagubiona wogrodach

Wiek robi swoje. Wolniej się porusza, szybciej męczy. Nie zdradzą tego oficjalne fotografie, takie jak portret zokazji osiemdziesiątych ósmych urodzin zkwietnia 2014 roku. Autor, słynny David Bailey, zachował się wobec swojego obiektu tak jak kiedyś nadworni malarze królów. Sędziwa monarchini uśmiecha się niczym dobrotliwa babunia. Siwiutkie włosy, kremowa garsonka iperły. Ot, nasza kochana królowa nadal wświetnej formie. Jej matka dożyła prawie stu dwóch lat.

			Ale takie fotografie serwowane przez biuro prasowe to dworskie landrynki dla mediów. Zdjęcia królowej wykonane ukradkiem przez fotoreporterów ukazują zmęczoną twarz itragedię przemijania, która dotyka nawet monarchów. Bycie królową staje się coraz trudniejsze ztysiąca powodów.Ile lat można żyć pod stałą obserwacją kamer iaparatów oraz dziennikarzy analizujących każdy krok, potknięcie, grymas twarzy?

			Światowe media ostrzą pazury na kolejny wielki kryzys wdomu Windsorów, chorobę królowej, abdykację na rzecz Karola. Dziennikarka BBC podała nawet przez pomyłkę na Twitterze mocno przedwczesną wiadomość ośmierci królowej. Wcześniej, jesienią 2014 roku, rekord pobił amerykański „The Epoch Times”. Tabloid napisał, że chora ElżbietaII zgubiła się podczas samotnego spaceru wpałacowych ogrodach – niczym ogrodnik Chance wkońcowej scenie filmu Wystarczy być. Podobno kiedy znalazła ją służba, robiła wrażenie zdezorientowanej. Zkolei według rewelacji „The Globe Magazine” Elżbiecie zdarzyło się pomylić swojego syna Karola zmężem Filipem, araz wrozmowie zdradziła się, że nie pamięta ślubu Williama iKate. Wniosek? Monarchini choruje na alzheimera.

			Wszystko to okazało się sensacją wyssaną zpalca. Pewne jest jednak coś innego: trwająca od roku 1952 epoka ElżbietyII dobiega końca. Na początku września 2015 roku Elżbieta pobiła rekord długości panowania królowej Wiktorii. W2016 roku obchodzi – formalnie wkwietniu, oficjalnie wczerwcu – dziewięćdziesiąte urodziny. Jest także najstarszym władcą wdziejach Wielkiej Brytanii – ten rekord pobiła jeszcze w2007 roku.

			Poród zministrem

Elżbieta Aleksandra Maria Windsor przyszła na świat o2.40, wnocy z20 na 21 kwietnia 1926 roku, wobecności ministra spraw wewnętrznych Williama Joynsona-Hicksa, oderwanego od pilnych zadań wśrodku kryzysu iwprzededniu fali strajków. Była ostatnim potomkiem Windsorów, którego przyjście na świat nadzorowały władze (chodziło ozapobieżenie podmianie niemowlęcia; wXVII wieku takie zdarzenie wywołało kryzys, był to tak zwany spisek wanienkowy). Potem tę tradycję zarzucono. Poród cechowały „pewne komplikacje”. Tą oficjalną formułą określano wówczas narodziny za pomocą cięcia cesarskiego (mogło to zadecydować otym, że Elżbieta została królową, ale wrócimy do tego za chwilę). Urodziła się pod znakiem Byka. Jest zatem, jeśli wierzyć horoskopom, zmysłowa, dobrze zorganizowana ibardzo uparta.

			Początkowo była daleko – na trzecim miejscu – wkolejce do tronu: za stryjem księciem Edwardem (przez bliskich nazywanym Davidem) iwłasnym ojcem księciem Albertem. „Wczoraj przy 17 Bruton Street wMayfair urodziła się dziewczynka, która ma szansę zostać królową Anglii” – pisała wówczas jedna zlondyńskich bulwarówek. Poważne gazety bały się tak daleko idących spekulacji, ale wśrodku kryzysu narodziny królewskiego potomka wywołały spore zainteresowanie. Choć szanse Elżbiety na tron były dość mizerne. Wkrótce mogła spaść na dalszą pozycję, gdyby jej rodzicom urodził się syn. Do tego jej młodziutki, atletyczny ibardzo przystojny wuj Edward wyglądał na kogoś, kto – kiedy się ustatkuje – doczeka się gromadki własnych dzieci. Każde znich miałoby pierwszeństwo do tronu przed Elżbietą.

			Dwudziestego dziewiątego maja wpałacu Buckingham odbyła się ceremonia chrztu wodą zrzeki Jordan. Niemowlę otrzymało imiona Elżbieta, Aleksandra iMaria – po matce, prababce ibabci. Królowa Wiktoria wyraźnie żądała, aby dziewczynki wbezpośredniej linii dziedziczenia nosiły także jej imię. JerzyV uznał jednak, że prawdopodobieństwo, iż Elżbieta zasiądzie na tronie, jest tak małe, że zgodził się, by tym razem odstąpić od tradycji. Po niemal siedemdziesięciu latach panowania ElżbietyII trudno uwierzyć, że jej dziadek był aż tak mało przewidujący.

			Dziecko od razu trafiło wczułe objęcia niańki Clary Cooper Knight (znanej jako Allah) idziadków – króla JerzegoV ijego żony Marii. Rodzice, choć potrafili Elżbietę rozpieszczać, zbyt często mieli ważniejsze obowiązki. Wyrosła na dziecko zamyślone, za bardzo skupione na sobie iakuratne. „Lilibet jest trochę dziwna” – wyzna parę lat później jej ojciec, zakochany wrozbrykanej młodszej córce Małgorzacie.

			Enigma Windsorów

Ludzie, którzy spotkali królową, mówią, że robi wrażenie postaci przeniesionej zprzedwojennej Anglii. Zawsze uprzejma, zulizaną fryzurą iztorebką. Ubrana jak typowa starsza pani, często wchustce. Ot, leciwa prowincjuszka, która wpadła do Londynu na dwudniową wycieczkę zdworku na wsi wjednym zpodstołecznych hrabstw.

			Często jest smutna, zamyślona, nawet chłodna inieco zgryźliwa. Może dlatego, że wyszła za księcia Filipa, wktórym się zakochała, mając zaledwie trzynaście lat, ana którym potem tak się zawiodła? Może zna zbyt wiele tajemnic Windsorów isekretów brytyjskiego państwa? Może jest przepracowana iznudzona wiecznymi oficjałkami, kąciki ust bolą ją od wymuszonego uśmiechu, adłoń od ściskania dłoni setek obcych ludzi? Amoże wcale nie chodzi oto, tylko ocoś zupełnie innego, bardzo ludzkiego: wpałacu Buckingham usługują jej tabuny służących idoradza tuzin ekspertów, ale nie ma szans na odrobinę prawdziwego, bezpośredniego kontaktu? Król biografów królowej Robert Lacey przyznaje, że Elżbieta stanowi zagadkę nawet dla swojego męża idzieci. Dla wielu brytyjskich poddanych ich monarchini ukryta wpałacu Buckingham to przedmiot nie zawsze zdrowej fascynacji. Choćby chwila spędzona zkrólową to marzenie życia.

			Wysoki mur, drut kolczasty, kamery. Przybudówki izakratowane okna. Turysta jadący autobusem po Buckingham Road mógłby pomyśleć, że mija koszary albo więzienie. Londyński pałac jest tajemniczą oazą wśrodku miasta. Kilkakrotnie wdzierali się tam intruzi. Jeden znich dotarł do sypialni królowej. Nadachu pałacu Buckingham wylądował kiedyś nagi lotniarz. Za złowrogim murem rozciągają się malownicze ogrody. Przechadza się po nich ElżbietaII zpieskami corgi, czasem zagląda tam ponaddziewięćdziesięcioletni Filip.

			
				
				
								
									
										
									
							
							Konie ipsy

							Dzieciństwo wsztywnej atmosferze pustych pałacowych wnętrz rozweselały zwierzęta. Do ulubieńców Elżbiety należały konie ipsy.Instruktor jazdy konnej Horace Smith wspomina fascynację przyszłej królowej hodowlą koni. „Myślę, że to najbardziej interesowało Elżbietę jako dwunastolatkę – stwierdza Smith. – Kiedyś zwierzyła mi się, że mogłaby żyć wwiejskim dworku otoczona gromadą psów ikoni”. Konie stały się dla Elżbiety swoistą obsesją. „Pokoje ikorytarze rezydencji przy 145 Piccadilly Street, apotem pałacu Buckingham wypełniły rozmaite końskie obrazy, rzeźby ibibeloty” – pisze Ben Pimlott.

							Drugą pasją dziewczynek były psy. Wgazetach pojawiły się wówczas zdjęcia tłustych jak parówki corgi iich opiekunek Elżbiety iMałgorzaty. Powstała nawet książeczka Our Princesses and Their Dogs [Nasze księżniczki iich psy]. Kiedy Elżbieta była już królową, brytyjska prasa zawsze poświęcała mnóstwo miejsca jej końskiej pasji. Regularnie publikowała fotografie królowej wchustce na głowie pomykającej na rumaku wSandringham, Windsorze lub Balmoral, przy okazji narzekając nieśmiało na brak hełmu izły przykład, jaki daje królowa. Najwyraźniej jednak jako „źródło prawa” królowa nie musi się aż tak bardzo przejmować jego respektowaniem.

							
								
									
										
									
										
									
						
			

			Przed drugą wojną światową mała Elżbieta lubiła chodzić razem zsiostrą Małgorzatą na jedyne wzniesienie wtych ogrodach. Było stamtąd widać przyległy park. Bawiły się wnim dzieci, spacerowali dorośli. Czasem dobiegały strzępy rozmów. Wewnątrz złotej klatki pałacu panowała cisza. Kontakty zrówieśnikami były po aptekarsku odmierzane. Dni nudne ipodobne jeden do drugiego.

			Elżbieta ijej siostra spędzały długie godziny przylepione do okien rezydencji ipałaców. Pasjami obserwowały czarne londyńskie taksówki, czerwone autobusy itłumy turystów. „Zastanawiały się często, na czym polega życie zwykłych ludzi” – wspominała ich piastunka. Marion Crawford dobrze widziała „szklaną kurtynę między mieszkańcami pałacu aświatem zewnętrznym”. Ta kurtyna izolowała Elżbietę także przez całe dorosłe życie, ale nikt nie mógł się dowiedzieć, jak bardzo jej przeszkadza. Elżbieta szybko nauczyła się, że uwaga powinna skupiać się na niej. Jak prawie każdy royals odczuwała jednak niedosyt uczuć. Problemu nie rozwiązywały aranżowane zabawy zgrupką dzieci służących. Podczas spacerów wHamilton Gardens nie wolno jej było nawet zbliżać się do obcych rówieśników. Była nieśmiała. Peszyły ją spontaniczne kontakty zludźmi. Taka pozostała zresztą do dziś.

			Córce króla JerzegoVI zdarzały się wyprawy „na zewnątrz”, ale świat oglądała wpośpiechu, niemal chyłkiem. Jej ochrona bała się, że zostanie rozpoznana iotoczona przez tłum. Mimo to służąca zabrała ją na zakupy do Woolworths iprzejażdżkę piętrowym londyńskim autobusem. „Zwykłym środkiem transportu był dla niej ozdobny, pozłacany powóz” – pisze biografka rodziny królewskiej Kitty Kelly. Służba ilekarze chuchali na nią tak bardzo, że nie przeszła wdzieciństwie odry ani ospy.

			Elżbieta była od dziecka uczona dystansu do własnych emocji. Wychowywano ją na starą malutką. „Nie pozwalano jej płakać publicznie. Miała się nawet nie skrzywić, kiedy upadnie istłucze kolano” – wspomina jedna zkrewnych przyszłej królowej. Na szczęście nie dorastała watmosferze koszarowej dyscypliny, tak jak jej ojciec. Wręcz przeciwnie – była obiektem adoracji.

			Znikający rodzice

Ojciec, Bertie – przyszły król JerzyVI – imatka, także Elżbieta, zrobili wiele, by nie powtórzyć błędów JerzegoV, który terroryzował swoich synów. Mała Elżbieta była jednym znajbardziej rozpieszczanych dzieci whistorii Windsorów – często dostawała prezenty, arodzice chętnie okazywali jej miłość. Nie znaczy to jednak, że mogła liczyć na ich ciągłą uwagę itroskę. Była typową latoroślą brytyjskich arystokratów. Długie wyjazdy zagraniczne iobowiązkowe punkty kalendarza royalsów, takie jak polowania, sprawiały, że Elżbietę wychowywały piastunki.

			Kiedy miała sześć miesięcy, rodzice zniknęli na pół roku. Na polecenie króla pojechali do Australii, między innymi do Canberry, by otworzyć nowy budynek parlamentu. Po powrocie obsypali Elżbietę prezentami. Dziewczynka, niemal dwa razy starsza niż wchwili ich wyjazdu, ledwo poznała rodziców. Wpałacu Buckingham odbyło się uroczyste powitanie. Na widok dziecka księżna rzuciła się, by je wycałować. Kilka tygodni później malutka Elżbieta znowu została sama. Rodzice wyjechali na polowanie. Nawet biorąc poprawkę na epokę mniej rozkochaną wprawach dzieci, nie sposób nie przyznać racji jednemu zkrólewskich bibliotekarzy Windsorów, który powiedział kiedyś zprzekąsem opanującym wWielkiej Brytanii domu hanowerskim: „Rodzi złych rodziców, którzy jak kaczki depczą swoje dzieci”.

			Jak pisze Lacey, jednym zpierwszych gestów, których nauczyła się malutka Elżbieta, było machanie rączką. Od najwcześniejszych chwil wtrakcie spacerów iwystępów publicznych towarzyszył jej tłum żurnalistów ifanów monarchii. Została wychowana wprzedziwny, dworski, słodko-gorzki sposób. To porzucana izostawiana sama sobie, to uwielbiana iprzekonywana owłasnej wyjątkowości. Wczasie półrocznego wyjazdu rodziców niania starała się, by maleństwo onich nie zapomniało. Pokazywała więc niemowlęciu zdjęcie matki ipowtarzała: „Mummy”. Efekty były zdumiewające. Dziewczynka, mijając na korytarzach portrety przodków, krzyczała zzapałem: „Mummy, mummy, mummy!”. Wtakich okolicznościach przyszła ElżbietaII nauczyła się mówić słowo, którego większość matek wyczekuje zbiciem serca.

			Wnieście bambino! 

Dziewczynka otwarzy aniołka zobrazów Botticellego robiła to, co wszystkie dzieci. Przeszła długi okres fascynacji rzucaniem przedmiotami. Ofiarą jej pasji padali także oficjalni goście przybywający do książęcej pary do rezydencji przy Piccadilly 145.

			Podczas nieobecności rodziców Elżbieta była obiektem szczególnego kultu ze strony dziadków. Mieszkała wówczaswpałacu Buckingham iprzynoszono ją parze królewskiej wporze podwieczorku. Lilibet, ubraną wbiały stroik, uczesaną iupudrowaną, stawiano uroczyście przed obliczem królowej. Sztywna zwykle babcia Maria na widok wnuczki wznosiła płaczliwy okrzyk: „Oto nadchodzi bambino!”.

			Wmałej Elżbiecie zakochany był nawet jej srogi dziadek, król JerzyV, na którym lubiła jeździć na barana, krzycząc: „Dziadzia Anglia!”. Bezkarnie nazywała go Wielkouchem ibawiła się, rozrzucając zapałki lub talie kart albo oplatając meble wełną. „Wiesz, mamo, byłam bardzo niegrzeczna. Nawet nie wiesz jak” – mówiła Elżbieta księżnej Strathmore. „No to mi powiedz ibędę wiedzieć”. „Nic nie powiem” – ucinała malutka Elżbieta. Od małego była naprawdę uparta.

			
				
				
								
									
										
									
							
							KarolII, czyli Pies Pluto

							Tuż przed wybuchem drugiej wojny światowej zamek Windsor odwiedził na zaproszenie królowej producent teatralny Jack Wilson. Przez przypadek artysta poznał sympatyczny sekret rodziny królewskiej. Atmosfera wpałacowej jadalni była nieco ponura. Wrażenie wzmacniały portrety Constable’a, Reynoldsa iGainsborougha. Zakochani wdzieciach Windsorowie chcieli jakoś rozweselić wystrój pokoju. Zatrudnili więc malarza. Otrzymał on oryginalne zadanie: na odwrotnej stronie drogocennych płócien miał namalować postacie zkreskówek Walta Disneya.

							Wynik wysiłków artysty pokazał Wilsonowi towarzyszący mu służący. „Zatrzymał się wpewnej chwili, ostrożnie zrobił na palcach kilka kroków po dywanie, odwrócił portret KarolaII ipokazał zdumionemu gościowi Psa Pluto zdługimi zwisającymi uszami” – relacjonuje zsatysfakcją Kitty Kelly wksiążce The Royals. Ale to nie koniec historii. Kiedy Wilson dotarł do bawialni, zastał tam królową ijej trzynastoletnią córkę Elżbietę bawiącą się zabawkami na podłodze. Przywitał się ispytał nastolatkę, jaksię czuje. Otrzymał zaskakującą idość impertynencką odpowiedź. Młoda Elżbieta podniosła dłoń iskinęła nią wdół. „No, skłońże się, człowieku, skłoń, ito już!” – rozkazała zdumionemu Wilsonowi.

							
								
									
										
									
										
									
						
			

			Piastunki nieustannie towarzyszące Elżbiecie – Marion Crawford (Crawfie), garderobiana Margaret MacDonald (Bobo) iClara Knight (Allah) – starały się nadrobić niedopatrzenia wychowawcze rodziców idziadków. Uczyły młodą księżniczkę porządku iszacunku dla starszych. Bobo MacDonald, córka kolejarza, wpoiła przyszłej królowej zamiłowanie do oszczędności. Elżbieta ostrożnie odpakowywała prezenty wBoże Narodzenie, by zachować papier na następny rok.

			„Elżbieta stała się aż nazbyt metodyczna ipedantyczna. Potrafiła wstawać kilka razy wnocy, by ustawiać równo buciki iukładać ubrania” – pisała potem Crawford wwydanej wStanach Zjednoczonych książce The Little Princesses [Małe księżniczki], za którą została wyklęta przez Windsorów. Dziś powiedzielibyśmy, że to objawy nerwicy natręctw. „Małgorzata wprawia mnie wdobry humor, zElżbiety jestem dumny” – mawiał ponoć dyplomatycznie JerzyVI, zaniepokojony przesadną akuratnością córki.

			
			
				
				
								
									
										
									
							
							Crawfie iBobo – prawdziwe matki królowej

							Dziwne jest życie wzłotej klatce: piastunki, bony iguwernantki zastępują książętom rodziców iprzyjaciół. Zcałego korowodu niań Lilibet najważniejsze były Crawfie, czyli Marion Crawford, oraz Bobo, czyli Margaret MacDonald.

							Crawford zatrudniła w1932 roku matka królowej, wówczas księżna Yorku. Miała pomagać wopiece nad córkami – siedmioletnią Elżbietą imłodszą ocztery lata Małgorzatą. Przyszły król JerzyVI udzielił guwernantce krótkiego instruktażu: „Na litość boską, proszę tylko nauczyć dziewczynki porządnie pisać. Onic więcej pani nie proszę”. Crawfie zrobiła zpewnością dużo więcej – była właściwie jedyną stałą nauczycielką Elżbiety od dziewiątego do osiemnastego roku życia. Choć lekcji tych nie było zbyt wiele – Elżbieta uczyła się nie więcej niż dwie godziny dziennie.

							Crawford wiernie służyła Windsorom przez szesnaście lat. Była tak oddana, że przełożyła nawet własny ślub, by nie sprawiać kłopotu royalsom. Kiedy w1950 roku opublikowała wStanach Zjednoczonych swój bestseller, pamiętnik The Little Princesses, zdnia na dzień została uznana za zdrajczynię. Musiała zniknąć inigdy już nie zobaczyła żadnej ze swoich podopiecznych.

							Określenia to do acrawfie zaczęto używać wpałacach jako synonimu czasownika „zdradzić”. Crawfie spotkała surowa kara, choć jej ciepła książeczka była elementem kampanii zacieśniania stosunków brytyjsko-amerykańskich, ajej treść została uzgodniona zForeign Office. Zresztą wpamiętniku nie było żadnych rewelacji, po prostu pozwalał zrozumieć, jak trudne jest dzieciństwo wzłotej klatce. „Inne dzieci były dla nich jak istoty zodległego świata. (...) Dziewczynki bardzo chciały porozmawiać znimi isię zaprzyjaźnić, ale nie patrzono na to zbyt przychylnie”, pisała opiekunka. Zrelacji Crawford dowiadujemy się też, jak wielkim uczuciem trzynastoletnia Elżbieta obdarzyła Filipa już od pierwszego spotkania w1939 roku. Sama Crawfie nie była tak zachwycona: „Strasznie się popisywał” – wspominała. Wszystkie te niedyskrecje najlepiej podsumowała młoda Elżbieta już jako królowa. „Nikomu nie będziemy umieli wpełni zaufać” – rzuciła podczas jednej zrodzinnych dyskusji. Była wtym odrobina przesady, bo królowa miała drugą piastunkę zdzieciństwa, której zwierzała się aż do jej śmierci. Była nią Bobo, Margaret MacDonald, postać jak na królewski pałac zupełnie niezwykła.

							Córka kolejarza zInverness wychowała się wmałym domu przy torach. Zaczęła się opiekować Elżbietą wkrótce po jej narodzinach. Wciągu kilku lat zaskarbiła sobie ogromne zaufanie swojej podopiecznej. Spała znią wjednym pokoju idzieliła wszystkie dziecięce dramaty itajemnice. Bobo odgrywała ważną rolę także wżyciu dorastającej księżniczki. To jej następczyni tronu zwierzała się ze swoich wątpliwości co do Filipa (podczas drugiej wojny światowej, gdy on pływał po morzach ioceanach, aona dziergała dla niego skarpety iszaliki). Także potem, kiedy Elżbieta została królową, Bobo była jedyną osobą, którą darzyła głębokim zaufaniem: praktyczna, spokojna Szkotka dobrze wpływała na Lilibet, mieszkała na stałe wpałacu Buckingham itowarzyszyła jej wwiększości zagranicznych wojaży (oficjalnie była królewską garderobianą). Monarchini brała uniej lekcje oszczędności, zktórej słynie do dziś.

							Bobo iElżbieta były ze sobą tak blisko, że piastunka przyszłej królowej miała zwyczaj mówić osobie ioswojej podopiecznej, jakby były jedną osobą. „Dziś się zaręczyłyśmy” – oświadczyła dumnie MacDonald wiosną 1947 roku, kiedy JerzyVI wkońcu zgodził się na związek córki zksięciem Filipem. Bobo wyjechała zElżbietą nawet wpodróż poślubną. To właśnie do niej na kilka dni przed śmiercią zwrócił się JerzyVI, gdy na lotnisku Heathrow żegnał córkę przed podróżą do Afryki. „Opiekuj się księżniczką” – poprosił ciężko chory władca. Zmarł we śnie 6 lutego 1952 roku. Bobo żyła jeszcze długo, do 1993 roku. Zawsze była najwierniejszą przyjaciółką królowej, może dlatego mało kto oniej słyszał.

							
								
									
										
									
										
									
						
			

			Dziewczynka zpodziwem obserwowała, jak ojciec godzinami czyta korespondencję dostarczaną wwielkich czerwonych pudłach. Zaszczepił wniej obowiązkowość, przedsiębiorczość istaranność. Wyczuwała, że jest kimś ważniejszym od zwykłych ludzi. Widziała, jak skłaniają przed nią głowę dopiero co poznani dorośli. Kiedy na jej widok salutował żołnierz wbudce przed pałacem, lubiła się znim droczyć. Chodziła tam izpowrotem, aon posłusznie machał rękami.

			Początkowo nic nie wskazywało, by miała zostać królową. Nagle stała się drugą wkolejce do tronu (po ojcu) za sprawą dramatycznych wydarzeń z1936 roku – najcięższego dla monarchii wXX wieku. Ten rok – tak jak pół wieku później annus horribilis itragiczna śmierci Diany w1997 roku – zachwiał wposadach monarchią Windsorów. Wciągu niespełna dwunastu miesięcy odeszło dwóch królów. Pierwszy zmarł 20 stycznia, choć jak wyszło na jaw dopiero po latach, nie do końca samodzielnie. Drugi abdykował, czym wprawił Brytanię wosłupienie.

			Późnym styczniowym wieczorem 1936 roku dziadek Elżbiety, król JerzyV, dostał zastrzyk zzabójczą dawką morfiny. Wykonał go osobiście jego lekarz. Skrócił wten sposób cierpienia śmiertelnie chorego króla. Nie była to eutanazja. Nie chodziło ochęć ulżenia mu wcierpieniach, tylko oto, by dać szansę „The Times” na publikację specjalnego żałobnego wydania. Gdyby król zmarł później, już wnocy, wiadomość zdążyłyby najpierw podać popołudniówki ibyłby wstyd.

			„JerzyV wypełnił obowiązek monarchy epoki mass mediów, ito wwersji ekstremalnej. Zmarł na czas, by trafić do porannych wydań gazet” – podkreśla Robert Lacey. Ten zabieg – szokujący inielegalny – pozostał tajemnicą stanu aż do lat siedemdziesiątych XX wieku.

			Drugi król odszedł wgrudniu feralnego roku, choć był okazem zdrowia iodchodzić nie musiał. Syn JerzegoV, rządzący jako EdwardVIII, abdykował po trzystu dwudziestu pięciu dniach. Wywołało to szok ikryzys, októrym brytyjskie dzieci uczą się dziś wszkole.

			Ulubiony wujek Elżbiety

Król miał wielu wielbicieli, ajeszcze więcej wielbicielek. Jedną znich była dziewięcioletnia Elżbieta. Nazywała go tak samo jak cała rodzina – David. Był jej ulubionym wujkiem. Podziwiała go, kiedy wstyczniu 1936 roku stał bez ruchu, trzymając wartę honorową wpałacu westminsterskim obok trumny jej dziadka. Hołd królowi JerzemuV składało wtedy pół Londynu. Wkolejce wijącej się spod parlamentu wzdłuż Tamizy przez pięć dni inocy stały tłumy.

			Żal po JerzymV łatwo zrozumieć. Był to ostatni król prawdziwego brytyjskiego imperium. Następstwo na tronie nie wróżyło jednak źle. Nie żyje król, niech żyje król! Następca JerzegoV był młody, dynamiczny ifotogeniczny. No iwrażliwy na niedolę ludu, co wdobie kryzysu stanowiło nader istotną zaletę.

			David, czyli późniejszy EdwardVIII, szybko awansuje na ulubieńca Anglii iWalii. Modnie się ubiera ipięknie przemawia. Już na początku lat trzydziestych XX wieku cieszy się ogromną popularnością. Należy do najczęściej fotografowanych ludzi świata. Lata samolotem, bywa wlondyńskich klubach jazzowych, tańczy charlestona ipozuje do sesji dla ilustrowanych magazynów. Ale wujek Elżbiety to nie tylko pusty dandys. Potrafi rozmawiać ze zwykłymi ludźmi i– nawet jako król – nie boi się publicznie przekonywać, że politycy muszą ulżyć losowi najuboższych. Do historii przeszły jego słowa: „Coś ztym trzeba zrobić!” wypowiedziane na osiedlu dla bezrobotnych wosadzie Dowlais wWalii. Słabiej pamiętać będą Brytyjczycy oprohitlerowskich sympatiach Davida.

			Większość czasu książę poświęca nie polityce, ale rozrywce. Spędza popołudnia iwieczory jak typowy brytyjski arystokrata: na balach, wkasynach ina romansach zmodelkami iaktorkami. Kiedy wstępuje na tron, jest od dwóch lat zakochany po uszy wAmerykance, rozwiedzionej izamężnej po raz drugi Wallis Simpson. Oszczenięcej miłości następcy tronu, apotem króla mało kto wie. Przynajmniej oficjalnie, bo oromansie donoszą zagraniczne gazety. Brytyjskie milczą. Pierwsze informacje oWallis Simpson pojawią się wgazetach wLondynie dopiero na kilka dni przed abdykacją.

			Na żądanie ojca David podróżuje po świecie od Panamy do Australii. Ale są to męczące oficjalne wizyty. Delikatny arystokrata czuje się wypalony iznudzony. Wallis Simpson spada mu znieba. Pozostaje tylko jeden szkopuł: wybranka jest mężatką. Jej związek zdrugim mężem, biznesmenem Ernestem Aldrichem Simpsonem, przechodzi kryzys iDavid zadba, by się ostatecznie rozpadł. Wallis jest jednak kiepską kandydatką na królową. Lekki skandal wywołałaby nawet dziś. Jest bowiem nie tylko rozwódką, ale nie stroni również od burzliwych romansów. Krążą szokujące plotki ojej seksualnych eksperymentach wSzanghaju (gdzie przebywała zmężem). David nie wie – co pokazały ujawnione sześćdziesiąt lat później akta FBI, które śledziło Simpson – że wybranka jego serca spotyka się jednocześnie zniemieckim ambasadorem wLondynie Joachimem von Ribbentropem. Nie może się także oprzeć wdziękom pewnego bogatego sprzedawcy samochodów Forda zpółnocy Anglii.

			Najstarszego syna JerzegoV fascynuje narodowy socjalizm raczkujący wBerlinie. Nowa idea wychodząca – jak mu się wydaje – naprzeciw wyzwaniom epoki. „Jestem coraz bardziej pewny, że nadszedł czas, by królowie iksiążęta trafili do lamusa historii. Data ważności monarchii dawno minęła!” – pisze jeszcze jako książę Walii wliście do kochanki.

			Lilibet wszoku

Mała Elżbieta tego wszystkiego nie wie. Aitak pewnie nie zrozumiałaby zawiłości tej historii. Tak jak nie pojmuje ich większość Brytyjczyków ihistoryków do dziś uznających romans Davida zWallis za idealne, pełne poświęcenia love story. Starsza córka JerzegoVI uwielbia czterdziestojednoletniego wuja. Wszystko zmienia się jednak wgrudniu 1936 roku.

			Dziewczynka spędza wówczas sielankowe wakacje wodległej szkockiej posiadłości Birkhall. Beztroskie dzieciństwo przerywa rodzinny kryzys. Jego gorycz Elżbieta przeżywa podwójnie. Po powrocie do Londynu ze Szkocji uświadamia sobie, że coś się zmieniło. Na Piccadilly 145, gdzie mieszka wraz zrodzicami, pojawia się tłum pocztylionów iposłańców. Elżbieta zaczyna się domyślać, że ojciec gorączkowo negocjuje rozwiązanie jakiegoś problemu. Wkrótce sprawa staje na ostrzu noża.

			Nawet przyjazne EdwardowiVIII media nie chcą zaakceptować podwójnej rozwódki jako brytyjskiej królowej. Króla odrzuca nie tylko rodzina. Mają go dość także politycy. Na horyzoncie majaczy wojna zNiemcami, aEdward nie kryje swoich sympatii do Hitlera. Do tego szarogęsi się wpaństwie, wktórym od trzystu lat monarcha to tylko piękny, ale mocno staroświecki ozdobnik. Król Edward przynosi wstyd powadze nawet tej słabiutkiej monarchii. Zabiera ze sobą tajne dokumenty na przyjęcia, stawia na nich szklaneczki whisky, aoich treści dyskutuje zgośćmi. Dzieli się nią także zWallis, która podrzuca co ciekawsze fragmenty kochankowi Ribbentropowi. Wkońcu tajne służby MI5 apelują do premiera, by odciął króla od poufnych informacji. Ten przyznaje im rację. Do czerwonych pudeł zawożonych do pałacu Buckingham nie trafią od tej chwili żadne tajne depesze imemoranda.

			Awantury króla zpolitykami przelewają czarę goryczy. „On zwariował. Trzeba go zamknąć” – mówi zniepokojem nawet najbliższy współpracownik isekretarz króla. Niektórzy posłowie iministrowie wyobrażają sobie najgorsze. Czyżby Edward chciał zostać populistycznym dyktatorem na wzór Hitlera? Ktoś taki nie powinien zasiadać na tronie, ani zrozwódką uboku, ani nawet bez niej. Edward wreszcie ulega. Nie będzie królem, ale może tak naprawdę nigdy nie chciał nim być. Wystarczała mu Wallis.

			Szepty przy stole

Dziesiątego grudnia 1936 roku – zaledwie tydzień po ujawnieniu romansu zWallis przez londyńskie media – Edward podpisuje listy abdykacyjne. Następnego dnia parlament uchwala niezwykłą, historyczną ustawę abdykacyjną, abyły król przemawia przez radio do narodu. „Okradziony ztronu” – napiszą bulwarówki. Zwolennicy króla manifestują przed bramą pałacu Buckingham. Pełniącym straż żołnierzom wyjątkowo rozdano ostrą amunicję. Decyzja oabdykacji zostaje ogłoszona publicznie. Król ustąpił bez żadnego (przynajmniej oficjalnego) potomstwa.

			Przed domem Yorków, rodziców Elżbiety, wybucha wrzawa. Ojciec Lilibet właśnie został królem! Mówi jej otym służący. Senne życie młodej arystokratki przerywa trzęsienie ziemi. Elżbieta zprzerażeniem uświadamia sobie, że jest pierwsza wkolejce do tronu. Tuż za ojcem! Zaniepokojona młodsza siostra chce się owszystkim dowiedzieć: „Czy to znaczy, że ty też będziesz królową?”. „Tak” – odpowiada Elżbieta. „Ty moja biedna” – użala się nad nią Małgorzata.

			Traumy dnia abdykacji wuja Edwarda Elżbieta nie zapomni nigdy. „Przypadek sprawia, że dziewczyna, którą czekało wygodne ibeztroskie życie arystokratki, została nagle następczynią tronu” – twierdzi Andrew Marr, autor książki Diamentowa królowa itwórca filmu otym samym tytule, zrealizowanego dla BBC. Musi szybko spoważnieć. Powinna się też nauczyć choćby podstaw królewskiego rzemiosła.

			Od tej chwili młodziutka Elżbieta dorośleje zmiesiąca na miesiąc. Staje się żywą boginią. Ona może mówić do przyjaciółek po imieniu, one muszą składać ukłon izwracać się do niej „Ma’am”.Intensywności nabierają domowe lekcje Elżbiety. Dotychczas liznęła tylko angielskiego, historii ifrancuskiego. Teraz jej wiedza musi być nieco bardziej wszechstronna. Najpierw jednak wtrybie pilnym Elżbieta otrzymuje od pani Crawford lekcję dygania. Opiekunka po prostu sumiennie wykonuje swoją pracę. Na szczęście rodzice Elżbiety iMałgorzaty nie chcą takich gestów od własnych dzieci. Wprzeciwieństwie do dziadka JerzegoV, który tresował swoich synów woddawaniu mu hołdu do końca życia.

			
				
				
								
									
										
									
							
							Dante, czyli koń

							Guwernantka Elżbiety Marion Crawford narzekała wiele razy, że jej uczennicy nie sposób nakłonić do analizy wierszy. Zresztą wszelkie mniej konkretne, humanistyczne rozważania prowadziły często donikąd. Elżbieta wypowiadała rozdrażnionym głosikiem pytanie: „Ico tak właściwie ten autor chce przez to powiedzieć?”.

							Pewnego razu Elżbieta, słysząc powtarzające się uporczywie nazwisko Dante, zapytała niewinnie: „Ten Dante to koń, prawda?”. Kiedy padła odpowiedź przecząca, próbowała zgadywać: „Jak nie koń, to na pewno dżokej?”. Gdy wyjaśniono jej, że Dante to słynny włoski poeta, spuściła oczy ispłonęła rumieńcem.

							Lepiej szło Elżbiecie zangielskim ihistorią, przedmiotami, których – dzięki Crawford – udało się jej choć trochę liznąć. Crawford, pragmatyczna nauczycielka szkoły podstawowej, robiła, co mogła, ale koryfeuszem nauki nie była. Przyszła królowa nieźle natomiast radziła sobie zfrancuskim, którego uczyła ją pani Mautondon-Smith. W1939 roku ośmieliła się nawet wygłosić po francusku przemówienie na cześć odwiedzającego Londyn prezydenta Francji. Najchętniej jednak uczestniczyła wlekcjach jazdy konnej.

							Elżbieta nigdy nie skończyła studiów – zjej wykształceniem było to mało realne. Na rok przed wojną matka zamówiła dla niej przyspieszony kurs historii brytyjskiego ustroju. Przyszła królowa chodziła więc, chcąc nie chcąc, zWindsoru przez Tamizę na dość poważne lekcje wszkole Eton. Jej nauczycielem był Henry Marten, zastępca dyrektora słynnego gimnazjum. Część wykładów dotyczyła geografii.

							Nie była to jednak prawdziwa nauka. Nie powinna zatem dziwić surowa ocena biografa Nicholasa Daviesa, który bez ogródek napisał wswojej książce ozaniedbaniach wedukacji monarchini: „Piętnaście lat później Elżbieta wstąpiła na tron niemal kompletnie niewykształcona, poza zupełnymi podstawami wkilku wybranych dziedzinach”.

							
								
									
										
									
										
									
						
			

			JerzegoVI, Elżbietę icórki czeka wkrótce przeprowadzka do gigantycznego pałacu Buckingham. Liczy ponad sześćset komnat, słynie zfatalnego ogrzewania iprzeciągów. „Tu to chyba trzeba jeździć na rowerze” – mówi Elżbieta na widok korytarzy ciągnących się wnieskończoność. Orowerach oczywiście nie ma mowy. Małgorzata wpada na bardziej praktyczny pomysł – zakłada wrotki.

			Wkrótce wgalerii figur woskowych wLondynie pojawia się postać małej Elżbiety na jej ulubionym kucyku. Następczyni tronu trafia też na okładkę magazynu „Time”. Wsklepikach przy Oxford Street są już pierwsze kiczowate pamiątki zpodobizną przyszłej królowej. Elżbietomanię świadomie podsyca matka. To ona wypromuje córkę izapewni jej popularność. To ona zrobi prawdziwego króla także ze swojego słynącego zzahamowań męża jąkały, który na wieść oabdykacji brata zaczął płakać zrozpaczy.

			Wuj David, bohater dzieciństwa Elżbiety, nagle znika. Musi udać się na banicję. Przy stole matka, ojciec ibabka imię Davida wypowiadają szeptem. Ściszają głos lub milkną, kiedy mała Elżbieta wchodzi do salonu. Dziewczynka niewiele ztego rozumie. Chodzi oromans zrozwódką, oseks ipolitykę. Sprawa jest więc absolutnym tabu. Nikt jej niczego nie wyjaśnia. Jest na to za młoda.

			Psychikę dzieci często kształtują nagłe wypadki, traumy inieszczęścia. Te wrażliwsze cierpią wciszy. Niektóre biorą całą winę na siebie. Zdaniem Roberta Laceya tak właśnie było wprzypadku Elżbiety. „Kłótnia omałżeństwo Windsora zWallis Simpson miała naznaczyć ElżbietęII na resztę życia. Na jej oczach zgodna do tej pory rodzina uległa rozkładowi”. Zrozmowy zprzyjacielem rodziny królewskiej biograf dowiaduje się tego, oczym nikt nie mówi publicznie: do dziś Elżbieta próbuje odkupić grzechy wuja Edwarda, zalicza do nich także jego poglądy polityczne. Dlatego tak bardzo dotknęła ją afera w2015roku, kiedy jeden ztabloidów ujawnił film, na którym widać, jak David uczy przyszłą królową hitlerowskiego pozdrowienia. Elżbieta chce zapomnieć opierwszej traumie swojego życia. Chce być królową pracowitą, uczciwą ipragmatyczną. Chce być tym, kim nie był jej marnotrawny wuj. „Tak należy wyjaśnić niewolniczą pracę królowej, która zamęcza się czytaniem dokumentów zwielkich czerwonych pudeł. Jej wuj zaniedbał ten obowiązek,postawił przyjemność ponad obowiązkami. Ona świadomie poprzysięgła więc postępować odwrotnie” – zwierza się Laceyowi przyjaciel rodziny Windsorów.

			Zemsta

Tuż po podpisaniu aktu abdykacji książę Windsoru (jeszcze parę chwil wcześniej król zakochany wpani Simpson) ipremier Stanley Baldwin siadają na kanapie ze szklaneczkami whisky. „Cokolwiek się wydarzy, zgłębi duszy życzę Waszej Wysokości iżonie samego szczęścia” – mówi wzruszony premier. Obaj dżentelmeni wybuchają płaczem. Są to łzy radości: kryzys konstytucyjny minął, aksiążę odzyskał wolność. Rodzinny kryzys Windsorów dopiero się jednak rozpoczyna.

			Awantura między braćmi, byłym królem Edwardem iobecnym – Jerzym, staje się coraz gorętsza. Kłócą się opieniądze itytuł Jej Królewskiej Wysokości, którego dwór odmawia Wallis – wkrótce żonie byłego króla.

			Dwunastego maja 1937 roku zostaje koronowany ojciec Elżbiety. Wstępuje na tron jako JerzyVI. By uciec przed widmem korony, Lilibet potrzebny jest brat. To jedyny sposób. Zwierza się Crawford, że często gorąco się oniego modli. Dopiero po latach wyjdzie na jaw, że obie córki JerzegoVI urodziły się przez cesarskie cięcie. Wtamtych czasach lekarze uznawali wtakich przypadkach trzeci poród za zbyt ryzykowny. Elżbieta nie miała co liczyć na brata. Tym bardziej że, jak twierdzi wswojej plotkarskiej biografii Kitty Kelly, JerzyVI, delikatnie mówiąc, nie był wstanie prowadzić zbyt aktywnego życia seksualnego (niektóre biografie spekulują nawet, że Elżbieta została poczęta wwyniku sztucznego zapłodnienia).

			Wielki spór jej ojca iwuja to jeden zkluczy do psychiki Elżbiety. Słyszy podniesione głosy, dzwonki telefonów, które odrywają ojca od posiłków. Wkrótce David iBertie, bardzo zżyci ze sobą jako dzieci, porozumiewają się już tylko za pośrednictwem prawników. Potem zapada głucha cisza. Przez całe dorosłe życie Elżbieta będzie wierna stanowisku ojca – nie można wybaczyć wujowi zdrady monarchii.

			Zwujem, diukiem Windsoru, spotka się dopiero po szesnastu latach na pogrzebie JerzegoVI. Przedwczesne odejście króla, wlutym 1952 roku, niespodziewanie otworzy drogę do tronuwciąż młodziutkiej Elżbiecie. Królowa Matka zabroni młodej władczyni kontaktów zczarną owcą Windsorów. ElżbietaII nigdy nie przebaczy także żonie Davida, Wallis Simpson.

			Pęknięta dusza Elżbiety

			W1939 roku nastoletnia Elżbieta szybko dojrzewa. Wielkimi krokami zbliża się wojna. Jeszcze przed jej wybuchem przyszła królowa zdąży się zakochać. Pozostanie wierna swojemu uczuciu, będzie kurczowo trzymać się pierwszej miłości, tak jakby nie wierzyła wsiebie ibała się, że druga nigdy nie nadejdzie. Jej introwertyczny istanowczy charakter wzmocni izolacja, nawet wokresie nastoletnim. Jak każdego samotnika Elżbietę będą dręczyć demony, których istnienia nie zdradzi otoczeniu.

			Od zawsze Elżbieta sprawiała wrażenie dziecka ponad wiek rozwiniętego. Jak mówił Churchill, już dwuletnią królową otaczała „aura władczości irefleksyjności”. Biografka królowej Sally Bedell Smith przypomina, jak Helen Mirren, przygotowując się do roli wfilmie Królowa, oglądała wkółko pewien zaledwie dwudziestosekundowy archiwalny film. „Jedenasto- lub dwunastoletnia Elżbieta wysiadła zczarnej limuzyny. Czekali na nią dorośli mężczyźni, aona wyciągnęła rękę zwyrazem powagi isumienności. Robiła to, co uznała za właściwe, irobiła to wspaniale” – wspominała Mirren. Za tym pozornym spokojem Elżbiety kryła się jednak pęknięta dusza.

			Zjednej strony była kimś niezwykle ważnym – przyszłym monarchą, bogiem dynastii Windsorów. Jej imieniem nazwano część Antarktyki, awdzieciństwie na jej adres przychodziły zcałego imperium tony prezentów – zabawek dla następczyni tronu. Zdrugiej strony była samotniczką, której nie dane było doświadczyć pierwszych przyjaźni, kimś, kto nie umiał sam skorzystać ztelefonu ani zrobić zakupów. Kiedy wyjątkowo sama zapłaciła za herbatę wlondyńskiej siedzibie YWCA przy Tottenham Court Road, otym sensacyjnym wydarzeniu informowały wszystkie brytyjskie gazety.

			Była bogiem ikrezusem otoczonym wiwatującym tłumem, azarazem samotnym „kaleką” społecznym – dziewczyną pozbawioną dzieciństwa ipierwszych szkolnych znajomości. „Ta sprzeczność między uwielbieniem iodrzuceniem, między izolacją iśledzącymi każdy ich krok mediami zatruwa psychikę wszystkich Windsorów” – podkreśla Johann Hari, autor biografii rodziny królewskiej God Save the Queen?

			Wybuch drugiej wojny światowej zastał Elżbietę na obozie skautów wSzkocji. Brała udział – razem zMałgorzatą – tylko wwybranych zajęciach drużyn żeńskich. Jeszcze wwieku czternastu lat na wyraźne polecenie ojca niemal całkowicie izolowano ją od chłopców. Taktyka ta okazała się zgubna.

			Wkońcu stało się coś nieprzewidzianego, choć bardzo naturalnego. Wuporządkowanej jak wzorowe księgi rachunkowe duszy młodej Elżbiety dokonała się emocjonalna rewolucja – dziewczyna zakochała się po raz pierwszy, ito po uszy. Od tej chwili – nieświadoma dość okrutnej manipulacji – nie chciała słyszeć onikim innym niż jej pierwszy osiemnastoletni wybranek. Za intrygą tymczasem stał człowiek, który zamierzał wten sposób zrealizować swoją ambicję: chciał, by jego nazwisko nosili królowie Wielkiej Brytanii.






ROZDZIAŁ 2
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MIŁOŚĆ TRZYNASTOLATKI

			To mój książę wiking!

			Nastoletnia Elżbieta płacząca ze wzruszenia podczas rozmowy zrodzicami, nazajutrz po poznaniu księcia Filipa wszkole marynarki wDartmouth

			Dwudziestego trzeciego lipca 1939 roku królewski żaglowiec wypływa na otwarte morze. Honorowa asysta stateczków, żaglówek, łodzi ikajaków zostaje ztyłu. Uporczywie wiosłuje tylko ktoś na jednej złodzi. To potężny chłopak obiałej czuprynie. Wypływa na niebezpieczne już wody, ignoruje nawet rozkaz dowódcy. Zpokładu młodemu kapitanowi kadetów energicznie macha trzynastoletnia dziewczyna. Kiedy łódź zaczyna ginąć woddali, pożycza lornetkę iwpatruje się wznikający punkt. Ojciec król uznaje wyczyn kadeta za lekkomyślność. Córka nie posiada się zzachwytu.

			Ta scena jak zhollywoodzkiego romansu rozegrała się naprawdę. Wlipcu 1939 roku Elżbieta poznała wDartmouth pierwszą ijak się okazało, jedyną wielką miłość swojego życia – syna następcy tronu Grecji, duńsko-niemiecko-rosyjskiego arystokratę, księcia Filipa.

			Rosły osiemnastoletni młodzieniec był opięć lat starszy od następczyni tronu. Wbrew romantycznemu mitowi krzewionemu przez oficjalnych historiografów do spotkania młodych nie doszło przypadkiem. Za sznurki pociągała szara eminencja dworu Windsorów – admirał Louis Dickie Mountbatten, ambitny kuzyn króla, azarazem wuj Filipa. Postanowił on zabawić się wswata, choć nie bezinteresownie.

			„Mountbatten od razu powziął plan, na pierwszy rzut oka nierealny, który zdołał doprowadzić do szczęśliwego finału” – pisał historyk Windsorów Donald Spoto. Jak lalki wgrze komputerowej The Sims ustawił obok siebie młodą, niedoświadczoną Elżbietę idorastającego Filipa. Efekt spotkania wszkole oficerów brytyjskiej marynarki przerósł jego najśmielsze oczekiwania.

			
				
				
								
									
										
									
										
									
							Mountbatten – szara eminencja Windsorów

							Lord Louis Mountbatten (1900–1979) był kuzynem EdwardaVIII oraz JerzegoVI, synem niemieckiego księcia, który ożenił się zprawnuczką królowej Wiktorii. Wielkie pieniądze zdobył dzięki małżeństwu w1922 roku. Jego wybranka, Edwina Ashley, bajecznie bogata angielska arystokratka, odziedziczyła fortunę ojca finansisty.

							Chorobliwie ambitny, przebiegły, mistrz autoreklamy – tak można najkrócej skreślić sylwetkę Mountbattena, admirała floty, przyszywanego ojca imentora księcia Filipa. Wywodził swoje królewskie pochodzenie wprost od Karola Wielkiego. „Zawsze traktowaliśmy go zprzymrużeniem oka” – mówiła królowa Elżbieta, matka ElżbietyII. Jeśli to prawda, udało mu się świetnie uśpić czujność Windsorów. Świadczy otym intryga, którą Mountbatten niczym pająk snuł przez długie lata.

							Wlipcu 1939 roku kuzyn króla doprowadził do spotkania swojego podopiecznego Filipa Greckiego zmłodziutką Elżbietą wszkole morskiej wDartmouth. „Louis starał się usilnie zrobić ze mnie swojego syna. Nie byłem zbytnio zachwycony przyjęciem nazwiska Mountbatten, ale ostatecznie dałem się namówić, apoza tym itak nie widziałem żadnej rozsądnej alternatywy” – wspominał po latach książę Filip.

							To jednak nie zaspokoiło żarłocznych ambicji Mountbattena. Kiedy małżeństwo Elżbiety iFilipa znalazło się wtarapatach, usiłował zbliżyć się do monarchini. Potem, pod koniec życia, wlatach siedemdziesiątych, doradzał wwyborze kochanek księciu Karolowi (radził mu: „Zanim się ustatkujesz, długo rozsiewaj nasienie wokół”) iumożliwiał mu dyskretne schadzki zmłodymi arystokratkami wswojej posiadłości wBroadlands whrabstwie Hampshire. Celem Mountbattena było doprowadzenie do małżeństwa księcia Karola zjego młodziutką wnuczką Amandą Knatchbull, ta jednak nie chciała słyszeć ozwiązku zekscentrycznym iciapowatym synem Elżbiety.

							Wpływy Mountbattena na dworze Windsorów trudno przecenić. Obdarzono go pieszczotliwym przezwiskiem Dickie. Zjego zdaniem liczyła się sama królowa, znał największe tajemnice Windsorów (także szczegóły współpracy zHitlerem sprzed wybuchu drugiej wojny światowej), próbował nawet prowadzić własną antyamerykańską politykę, kontaktując się zSowietami bez wiedzy rządu wLondynie. Wostatnim okresie wielkiej wojny Mountbattena popierał premier Winston Churchill. Dzięki niemu Dickie jeszcze wzmocnił swoje wpływy na dworze Windsorów.

							
								
									
										
									
										
									
						
			

			Piorun miłości wDartmouth

			Królewski jacht „Wiktoria iAlbert” zawinął do Dartmouth 22lipca 1939 roku. JerzyVI odwiedził macierzystą szkołę kadetów, malowniczo położoną Royal Naval College. Miał to być sentymentalny wypad wczasy młodości – król skończył tę uczelnię przed wybuchem pierwszej wojny światowej. Zpowodu epidemii świnki wśród kadetów Elżbieta iMałgorzata musiały opuścić niektóre punkty oficjalnego programu królewskiej wizyty. Wtym czasie córki monarchy miał zabawiać odporny na chorobę kadet, praprawnuczek królowej Wiktorii, Filip.

			Za wyborem przystojnego blondyna na opiekuna krył się oczywiście Mountbatten. To on przedstawił Filipa przyszłej królowej. Wten sposób doszło do pierwszego dłuższego spotkania dalekich kuzynów – Elżbieta także była praprawnuczką Wiktorii. Wcześniej widzieli się krótko dwa lub trzy razy podczas rodzinnych uroczystości.

			Wysoki (ponad sto osiemdziesiąt centymetrów wzrostu) chłopak oniebieskich oczach zrobił na Elżbiecie piorunujące wrażenie. „Nie mogła oderwać od niego wzroku, choć on nie zwracał na nią uwagi” – pisała wpamiętnikach Crawfie. Także zdaniem piastunki Filip miał wsobie coś niezwykłego. Według niej rosły blondyn „przypominał wikinga”.

			Historyk Robert Lacey wspomina omało znanej, prywatnej fotografii ztego spotkania: szczupły oficer wmundurze marynarki podczas gry wkrokieta. Obok wpatrzona wniego dziewczynka wpłaszczyku zdwoma rzędami guzików. Jak nietrudno zgadnąć, młodziutki Filip nie był zachwycony misją wyznaczoną mu przez wuja. Błaznował na korcie tenisowym, przeskakując nad siatką, zagadywał księżniczki, ale cała ta sytuacja była dla niego nieco żenująca.

			Filip – ciacho Elżbiety

Chłopak otrzymał – dzięki wstawiennictwu wpływowego Mountbattena – zaproszenie na lunch ipodwieczorek na królewskim jachcie. Popisywał się po sztubacku, napychając się krewetkami. Wszystko to jednak, jak wspominała potem Crawfie, wydawało się jej podopiecznej wspaniałe iniezwykle dowcipne. „Jaki on jest fajny! Jak wysoko potrafi skakać!” – zachwycała się Elżbieta. „Od tego pamiętnego dnia Elżbieta nie mogła wybić sobie Filipa zgłowy” – zauważa Nicholas Davies. Nie jest to tylko figura literacka ani zwykła spekulacja.

			Wiele lat później woficjalnej biografii JerzegoVI, pióra historyka Johna Wheelera-Benetta, pojawiło się zdanie ojej głębokim, natychmiastowym uczuciu do Filipa. Królowa niczego wtym fragmencie książki nie zmieniła. Pośrednio potwierdziła więc to, co widzieli jak na dłoni wszyscy wokół: była to zjej strony miłość od pierwszego wejrzenia.

			Filip zakochany nie był – ani od pierwszego, ani od drugiego wejrzenia. Ani wDartmouth, ani przez kilka następnych lat. Elżbieta była dla niego za młoda. Wychowany wliberalnej atmosferze, podrzucany od krewnych do krewnych, młody chłopak wiedział iwidział niejedno. Trudno było od niego oczekiwać, by zakochał się wtrzynastoletniej dziewczynce. Co innego ona. WDartmouth, zauroczona, nie odstępowała go na krok. Wkońcu była to puppy love, szczenięca miłość. Filip zaś, nagabywany później wielokrotnie oswoje uczucia ztego lipcowego dnia, zbywał wścibskich krewnych idziennikarzy chłodnym: „No comment”.

			Wdrodze powrotnej, już na pokładzie jachtu „Wiktoria iAlbert”, dziewięcioletnia Małgorzata podbiegła do matki ikrzyknęła: „Zobacz, mamo, zobacz. Lilibet płacze!”. Po policzkach przyszłej królowej płynęły łzy. Jej młodzieńcze uczucie miało także przesądzić pośrednio olosach całej monarchii. Bo wybranek przyszłej królowej nie był typowym brytyjskim arystokratą, tylko obcokrajowcem zniezwykłą przeszłością.

			Zemsta wuja Dickiego

Wkwietniu 1938 roku wujek Dickie został opiekunem prawnym Filipa. Był także idolem imentorem chłopaka. Wcześniej Filip dorastał pod skrzydłami zmarłego na raka ekscentrycznego George’aMountbattena, markiza Milford Haven.

			Louis Mountbatten postanowił użyć Filipa. Jego plan był zakrojony na wiele, wiele lat. Jako narzeczony, apotem mąż królowej, Filip mógłby przywrócić honor rodzinie Mountbattenów (czyli zniemiecka Battenbergów). Ojciec Louisa, admirał Battenberg, był dowódcą Royal Navy, kiedy w1917 roku zmuszono go do rezygnacji zniemiecko brzmiącego nazwiska rodowego. Co gorsza, musiał także odejść zarmii. Związek Filipa iElżbiety dałby Mountbattenowi szansę na rewanż ibyć może na zmianę nazwiska rodziny panującej na Windsor-Mountbatten. Nie wydawało się to wtedy takie nierealne. Nowa nazwa rodu – Windsorowie – pojawiła się przecież dopiero na fali nastrojów antyniemieckich w1917 roku. Została wymyślona, by zastąpić starą Sachsen-Coburg-Gotha. Marzeniem Mountbattena było, by jego nazwisko rodowe zostało dodane do nazwiska Windsor. Tę ambicję miał spełnić półsierota Filip, chłopak, którego smutne dzieciństwo upływało pod znakiem traumy inagłych zmian.

			

			
				
				
							
								
									
										
									
							
							Feralny toast Mountbattena

							Mountbatten nie tylko przedstawił Filipa Elżbiecie, lecz także nalegał, aby ten pisał do „wybranki serca”, apotem po ślubie młodych wzniósł toast szampanem, by świętować epokę władania rodu Mountbattenów. Przeliczył się srogo. Rodzina królewska iestablishment zwarli szeregi. Elżbieta nie przyjęła nazwiska po mężu ani nie dopuściła do nadania mu tytułu księcia towarzysza, który dałby mu pozycję drugiej osoby wpaństwie. Mimo wysiłków Mountbattena Filip został jedynie królewskim małżonkiem. Spór wywołany przez lorda przyczynił się – po kilku latach – do kryzysu wmałżeństwie Filipa iElżbiety. Nie zniechęciło go to jednak do dalszych intryg inie osłabiło jego pozycji: w1955 roku został pierwszym lordem admiralicji izasiadł za biurkiem, przy którym czterdzieści lat wcześniej siedział jego ojciec.

							Ozupełnie niezwykłych ambicjach Mountbattena świadczyć może to, że w1968 roku próbował doprowadzić do obalenia rządu Partii Pracy. Wziął też wówczas udział whagiograficznym filmie The Life and Times of Lord Louis Mountbatten [Życie iczasy Louisa Mountbattena].

							Do dziś słabo zbadana pozostaje kwestia jego prosowieckich sympatii, skandalicznych wśrodku zimnej wojny jak na człowieka pozostającego wtak bliskich stosunkach zrodziną królewską. Mountbatten jest oskarżany choćby ochronienie Anthony’ego Blunta, agenta KGB, który pozostał bezkarny przez kilkadziesiąt lat.

							W1979 roku Louis Mountbatten zginął wzamachu zorganizowanym przezIRA. Jej członkowie podłożyli bombę na jachcie, na którym lord zwykł spędzać co roku letnie wakacje. Był to cios dla młodego księcia Karola, który traktował Mountbattena jak ojca. Filip nadawał się do tej roli owiele gorzej. Politycy wLondynie iczęść rodziny królewskiej pożegnali wielkiego intryganta zledwie skrywaną ulgą. „Ktoś taki musiał zginąć, żeby sprawaIrlandii została zauważona” – wyjaśnił później lider radykalnego skrzydła republikanów Gerry Adams. Co ciekawe, wostatnich latach życia Mountbatten opowiadał się za zjednoczeniemIrlandii, ale takie szczegóły nie przeszkadzają terrorystom.

							
								
									
										
									
										
									
						
			

			Filip urodził się jako Schleswig-Holstein-Sonderburg-Glücksburg, ale kto by wymówił izdzierżył wAnglii tak niemiecko brzmiące nazwisko? Wszkole morskiej wDartmouth nazywano go zatem Filipem Greckim, choć brzmi to jak nazwa potrawy. Filip był jednak prawdziwym arystokratą. Wjego żyłach płynęła imponująca mieszanka krwi europejskich rodów arystokratycznych. Był wsiedmiu ósmych pochodzenia niemieckiego, ale miał także domieszkę krwi duńskiej, greckiej irosyjskiej – jego dziadek, duński książę Wilhelm, czyli późniejszy król Grecji JerzyI, ożenił się zOlgą, siostrzenicą cara MikołajaII.

			 –Nie wyglądasz mi, bracie, na Greka – zaczepił Filipa wDartmouth jego kompan (apóźniej najbliższy przyjaciel) Michael Parker.

			 –Bo jestem po trochu Duńczykiem, Niemcem iRosjaninem. Wkażdym kraju Europy mam krewnych, uktórych mogę się zatrzymać – wyjaśnił Filip.

			Do tych wyjaśnień znawca rodzin królewskich mógłby dodać szokującą informację: wżyłach Filipa płynęła bardziej błękitna krew niż wżyłach Elżbiety. Elżbieta była co prawda praprawnuczką Wiktorii, ale jej matka wywodziła się zdość przeciętnej rodziny, czyli woczach Windsorów była niemal „plebejuszką”.

			Wskrzynce po pomarańczach

Ojciec Filipa, książę Andrzej, był synem Duńczyka, którego Grecy przyjęli na swój tron wpołowie XIX wieku. Jego matka, Alicja Battenberg (siostra Louisa Mountbattena), była Angielką, prawnuczką królowej Wiktorii.

			Zubożała rodzina Filipa nie zagrzała jednak miejsca wGrecji. WAtenach wybuchła rewolucja irządy objęła wojskowa junta. Oficer greckiej armii Andrzej stał się kozłem ofiarnym podczas wojny zTurcją. Skazano go przed sądem wojskowym za zdradę. Czekał na egzekucję wceli śmierci. Wostatniej chwili ocaliła go Alicja, jak lwica walcząca oswojego męża.

			Dzięki wstawiennictwu brata Louisa Mountbattena przekonała króla Anglii JerzegoV, by wysłał po odległego krewnego ijego rodzinę brytyjski okręt wojenny (co wywołało potem awanturę wIzbie Gmin idoprowadziło do utajnienia królewskiego rozkazu). Działa krążownika wymierzone wdzielnicę rządową wAtenach były równie poważnym argumentem, co dziś baterie rakiet Cruise: reżim skapitulował, aAndrzej, pozbawiony co prawda wszystkich greckich godności wojskowych, odzyskał wolność imógł wyjechać zkraju.

			Wgrudniu 1922 roku niedawny skazaniec iAlicja uciekli zAten na pokładzie brytyjskiego krążownika „Calypso”. Okręt zawinął wcześniej na Korfu, do domu wynajmowanego przez zubożałego księcia. Malutkiego Filipa wniesiono tam na pokład wskrzynce po pomarańczach, która zastąpiła kołyskę. Wraz znim zGrecji uciekły jego cztery siostry. Rodzina rozpoczęła tułaczkę po Europie.

			Filip wędrowniczek

Choć Filip nosił przydomek Grecki, po grecku nie znał nawet jednego słowa. Nie miał też ztym krajem nic wspólnego. Był od wczesnego dzieciństwa bezpaństwowym wygnańcem, dzieckiem podrzucanym jak przesyłka zkraju do kraju – od jednych hojnych krewnych do drugich, zjednego szkolnego internatu do drugiego. Dwie pierwsze dekady życia Filipa to przede wszystkim cierpienie ikłopoty ztożsamością. „Był jak psiak wiecznie szukający koszyka do spania, bo nigdy wżyciu nie doczekał się własnego. Jak collie, który odpowiada na każdy przyjazny gest, merdając ogonem” – pisała krewna Aleksandra, królowa Jugosławii (notabene jedna zdam serca Filipa).

			Pierwszym schronieniem zubożałych arystokratów: Andrzeja, Alicji ipiątki ich dzieci był Paryż. Zamieszkali ubogatej ciotki wekskluzywnym podparyskim miasteczku Saint Cloud. Alicja otworzyła sklepik zgreckimi produktami – miodem, chałwą ipamiątkami. Andrzej przesiadywał wstołecznych kawiarniach zgreckimi imigrantami, planując zamach stanu wAtenach. Szybko jednak przerzucił się na praktyczniejszą działalność – podboje miłosne. Przystojny książę bardzo podobał się kobietom – miał niezwykłe poczucie humoru, nienaganne stroje imaniery. Filipa, który wyrósł na małego urwisa, rozpieszczały angielskojęzyczne opiekunki icztery starsze siostry.

			Alicja, przyszła teściowa

Matka Filipa, żyjąca wcieniu kolejnych romansów męża, przeszła w1931 roku poważne załamanie nerwowe. Wylądowała wsanatorium wSzwajcarii. Kolejne kuracje niewiele dawały. Alicję opętała mania religijna. Wpadała wtrans itarzała się po podłodze. Była przekonana, że jest kochanką Chrystusa iBuddy. Kiedy wmiarę doszła do siebie, wróciła do Aten izałożyła własny prawosławny zakon kontemplacyjny – Chrześcijańskie Zgromadzenie Sióstr pod wezwaniem świętych Marty iMarii. OFilipie niemal zapomniała. Do piętnastego roku życia nie wysłała mu nawet jednej kartki na urodziny. Czuł się tak, jakby nie miał matki – do dziś niechętnie oniej rozmawia.

			
				
				
								
									
										
									
							
							Alicja Battenberg – szalona iszlachetna teściowa Elżbiety

							Postać whabicie snująca się po korytarzach pałacu Buckingham? Brzmi jak tania literacka fikcja? Ajednak to fakt, choć mało znany. Wzakonny strój ubierała się na starość mieszkająca kątem uWindsorów matka męża ElżbietyII, Alicja Battenberg.

							Jej życie pełne było dramatów icierpień. Porzucona przez męża, księcia Andrzeja (wnuka króla Grecji JerzegoI), Alicja wpadła wlatach trzydziestych wmanię religijną, którą trzeba było leczyć psychiatrycznie. Skierowana na kurację do sanatoriów wSzwajcarii, była leczona przez samego Zygmunta Freuda.

							Wjej przypadku zamiast psychoterapii ianalizowania wydarzeń zdzieciństwa słynny lekarz zalecił brutalne naświetlanie jajników wcelu przyspieszenia menopauzy. Niewiele to pomogło. Alicja przez wiele miesięcy była przetrzymywana wbrew swojej woli wzakładzie psychiatrycznym. Kiedy doszła do siebie, wyjechała do Grecji izałożyła zakon kontemplacyjny. Poświęciła życie opiece nad biednymi ichorymi.

						
							Podczas okupacji niemieckiej wAtenach przez dwa lata ukrywała wielu Żydów – ocaleli dzięki jej bohaterstwu. Głucha od ósmego roku życia, nauczyła się czytać zruchu warg wkilku językach (także po niemiecku). Podejrzewana opomaganie Żydom, udawała szaloną iwkońcu gestapo zostawiło ją wspokoju.

							Historia Alicji Battenberg obfituje wwiele smutnych isurrealistycznych wydarzeń. Przed ślubem Elżbiety iFilipa w1947 roku nalegała, aby pozwolono jej wystąpić wopactwie westminsterskim whabicie. Po interwencji królowej Elżbiety (matki ElżbietyII) Filipowi udało się odwieść księżną od tego pomysłu. Teściowa przyszłej królowej założyła wkońcu skromną kremową suknię.

							Po wojnie Alicja wróciła do zdrowia. Nadal jednak wolała mieszkać wGrecji. Próbowała – zniewielkim sukcesem – zbierać fundusze na swoje zgromadzenie religijne. W1967 roku, po wojskowym zamachu stanu wGrecji, Alicja przyjechała do Londynu izamieszkała wpałacu Buckingham. Ubrana wszary strój zakonny, niesłysząca, paradowała dumnie niczym duch greckiej królowej po długich korytarzach pałacu. Jej nadejście zwiastował kaszel (kopciła jak lokomotywa). Jednym zulubionych zajęć Alicji była gra wkanastę ihalmę. Do pokoju babci wpałacu Buckingham regularnie wymykali się na partyjkę synowie ElżbietyII – Andrzej iEdward. Sama królowa lubiła podyskutować zAlicją, szczególnie po seansach wpałacowym kinie. Wspomagała także jej zgromadzenie zakonne.

							Alicja uwielbiała natomiast drażnić swego syna Filipa (wówczas ponadczterdziestoletniego), do którego zwracała się dziecięcym przezwiskiem Bubbikins ibezustannie go prowokowała. Co ciekawe, Alicja była jedyną osobą na dworze Windsorów, której ponoć panicznie bał się jej brat Louis Mountbatten.

							Matka Filipa zmarła w1969 roku.Instytut Pamięci Męczenników iBohaterów Holokaustu YadVashem wJerozolimie pośmiertnie przyznał jej medal Sprawiedliwy Wśród Narodów Świata. Jej zwłoki ekshumowano ipochowano ją, dwadzieścia lat po śmierci, wJerozolimie, zgodnie zjej ostatnią wolą.

							
								
									
										
									
										
									
						
			

			Wkrótce urwały się także kontakty Filipa zojcem. Książę Andrzej oddawał się romansom, francuskim winom ihazardowi na Lazurowym Wybrzeżu. Zakochany na zabój wbyłej aktorce, niejakiej madame Andrée de La Binge, zamieszkał znią na pokładzie małego jachtu ipływał od portu do portu po Morzu Śródziemnym. Syna – dzięki pomocy krewnych – wyekspediował do Anglii. Filip rozpoczął naukę wCheam, ekskluzywnej prywatnej szkole zinternatem whrabstwie Hampshire (założonej w1645roku). Okazał się dość przeciętnym uczniem. Dobry był jedynie zfrancuskiego ikrykieta oraz innych gier na wolnym powietrzu.

			Ojca zastępował mu George Mountbatten, markiz Milford Haven, żyjący wLynden Manor, dworze wpobliżu Windsoru. Filip pomieszkiwał ufrywolnego wuja – posiadacza największej wAnglii kolekcji pornografii – wczasie ferii iwakacji. George, żonaty zNadieżdą, biseksualną prawnuczką Puszkina, zostałby dziś uznany – nawet wkręgach liberalnych – za mocno kontrowersyjnego opiekuna dla dorastającego chłopca (tym bardziej że wLynden Manor często bawiły także przyjaciółki Nadieżdy).

			

			
				
				
								
									
										
									
							
							Sekret Windsorów. Lord George świntuszek

							Starszy brat Louisa Mountbattena, George, markiz Milford Haven, jest jednym ztrupów wypadających – na szczęście nie dosłownie – zszafy Windsorów. To krewny, októrym ElżbietaII zpewnością wolałaby zapomnieć. Nie dość, że był biseksualistą (tak jak jego żona Nadieżda, spokrewniona zcarem MikołajemII), to jeszcze przez kilka lat opiekował się księciem Filipem (mężem królowej), zastępując mu ojca. Co gorsza, wydał fortunę (ponad siedemset tysięcy funtów po przeliczeniu na dzisiejszą wartość) na wielką kolekcję pornografii. Nie były to niewinne wiktoriańskie świerszczyki zrysunkami kobiecych imęskich narządów. Przeważały wśród nich zdjęcia – wówczas wciąż rzadkość – zsesji hard porno, orgii zudziałem arystokratycznych rodzin, służby, anawet dzieci. Pornograficzne fotki były starannie powkładane woprawione wskórę albumy zherbem rodzinnym. Znajdowały się tam nawet zdjęcia seksu kazirodczego, materiały, których samo posiadanie nawet dziś zapędziłoby kolekcjonera do kryminału.

							W1938 roku, kiedy – ku rozpaczy księcia Filipa – jego ukochany wujek wwieku czterdziestu sześciu lat zmarł, zbiór odziedziczył jego syn David iczym prędzej oddał jego dużą część do londyńskiego British Museum. Tam tkwi zapewne do dziś zamknięta na cztery spusty wdziale prohibitów. Część kolekcji krewnego ElżbietyII stanowiły albumy zseksem sado-maso oraz reklamy wibratorów iprezerwatyw. Opętany erotyką markiz interesował się także sztucznymi organami seksualnymi, biczami iafrodyzjakami. We współczesnym sex shopie czułby się jak wraju.

							Słynna kolekcja była wlatach dwudziestych itrzydziestych tajemnicą poliszynela wśród londyńskiej śmietanki towarzyskiej. Twardym dowodem stały się jednak dopiero zeznania służby podczas procesu wStanach Zjednoczonych w1934 roku (zeznawała wnim także Nadieżda). Oczywiście prasa brytyjska wowym czasie nawet się na ten temat nie zająknęła ze względu na bliskie powinowactwo markiza Milford Haven zrodziną królewską. Nikt do dziś zapewne nie ośmielił się także zadać mężowi królowej Filipowi jednego niewygodnego pytania: czy opiekujący się nastolatkiem kontrowersyjny wujek, entuzjasta seksu, pokazywał mu kiedykolwiek swoją perwersyjną kolekcję?

							
								
									
										
									
										
									
						
			

			Między Francją, Niemcami iAnglią

			Filip czasem wyjeżdżał na wakacje do Niemiec. Mieszkały tam jego siostry – wszystkie wyszły za mąż za niemieckich arystokratów. Gdy miał dwanaście lat, rodzina przeniosła go do szkoły wSalem, mieszczącej się wbudynkach zakonu cystersów, sprowadzonego do tej miejscowości jeszcze wXII wieku. Pryncypałem był tam charyzmatyczny Kurt Hahn, ekscentryczny niemiecki Żyd. Hahn wierzył wmagiczną wychowawczą miksturę – mieszaninę filozofii Platona, skautingu itężyzny fizycznej. Szanował także konserwatywnego ducha charakterystycznego dla brytyjskich szkół publicznych. Nosił wielki kapelusz, spod którego wpatrywał się badawczo wswoich wychowanków.

			Do Filipa bardzo przemawiały dyscyplina iprostota stosunków wnowej szkole, poranne zimne prysznice isztubackie żarty. Wkrótce zaczął mówić płynnie po niemiecku. Szkoła antyfaszysty Hahna znalazła się jednak na celowniku nazistów. Filip spędził wniej tylko rok. Wobawie oswoje bezpieczeństwo Hahn uciekł zhitlerowskich Niemiec do Szkocji. Tam wznowił działalność edukacyjną wposiadłości odostojnie brzmiącej nazwie Gordonstoun. Do jego pierwszych uczniów wnowym miejscu należał właśnie Filip (który zkolei później posłał tam swojego syna Karola).

			Jednym zostatnich wspomnień Filipa zNiemiec był gest pozdrowienia, który widział podczas marszów Hitlerjugend. Wydawał mu się ponury, ale też – paradoksalnie – trochę zabawny: wszkole wAnglii wpodobny sposób podnosili rękę uczniowie zwracający się do nauczyciela opozwolenie wyjścia do toalety.

			Kiedy opuszczony przez rodziców Filip miał szesnaście lat, spadł na niego poważny cios: umarł jego przyszywany tata, markiz George. Zastąpił go jego brat Louis Dickie Mountbatten. Choć wuj Mountbatten miał dwie córki, gotów był adoptować chłopaka. Filip przeprowadził się więc do domu nowego opiekuna, posiadłości Broadlands. Za jego namową wstąpił do szkoły marynarki wojennej wDartmouth, gdzie nie miał problemów zwojskowym drylem.

			

			
				
				
								
									
										
									
							
							Życie seksualne Dickiego

							Większość historyków snuje dziś wiarygodnie brzmiące przypuszczenia co do biseksualizmu Louisa Mountbattena ijego żony Edwiny – żyli wzwiązku otwartym imieli wiele skandalicznych jak na owe czasy romansów (Edwina między innymi zJawaharlalem Nehru, pierwszym premieremIndii, izczarnoskórym muzykiem Lesliem Hutchinsonem, aLouis zsowieckim agentem wpływu,Irlandczykiem Peterem Murphym).

							Jednym znajwiększych skandali zudziałem Mountbattenów było pożegnanie premiera Nehru na lotnisku wNew Delhi w1947 roku. Wostatniej chwili Edwina przeciągle pocałowała go wusta. Był to ogromny szok dla Hindusów. Zkolei kompletnym szokiem dla ElżbietyII, która uwielbiała jeździć konno zMountbattenem wokolicach jego rezydencji wBroadlands, byłaby wiedza onietypowych praktykach seksualnych jej krewnego. Podzielił się nią ze światem jego osobisty sekretarz. Dość powiedzieć, że Mountbatten wynajmował do wspólnej jazdy konnej młode dziewczyny ibył to czas, kiedy jego joie de vivre osiągała apogeum. Kolekcjonował także nader ryzykowną pornografię (zdjęcia dziewczynek), co można chyba uznać za pewną tradycję rodzinną.

							Oile Louis był rzeczywiście mistrzem intrygi, przedziwnego seksu iwolnej miłości, otyle jego talenty dyplomatyczne iwojskowe budziły kontrowersje: wielu historyków uznaje go za współwinnego gigantycznego rozlewu krwi podczas podziałuIndii (który nadzorował) iwielkich ofiar podczas inwazji oddziałów, głównie kanadyjskich, koło Dieppe we Francji (zginęło lub dostało się do niewoli ponad dwie trzecie zsześciu tysięcy żołnierzy). Wielu rodzinom brytyjskim (iindyjskim!) kuzyn Dickie może kojarzyćsięjak najgorzej.

							
								
									
										
									
										
									
						
			

			Lilibet – przeciwieństwo Filipa

Trudne, poplątane dzieciństwo potrafi niszczyć ludzi. Filipowi nie wyszło zbytnio na złe. Był zahartowany – nawet jeśli wewnątrz przeżywał katusze, na zewnątrz nie okazywał słabości. Nauczył się radzić sobie sam. Nie miał wyjścia. Wiele razy młody zubożały arystokrata musiał podróżować między szkolnymi internatami bez pomocy dorosłych. Był samodzielny, znał wartość pieniądza, umiał nawiązywać kontakty zobcymi, był śmiały i– jak na arystokratę – nader zaradny. „Musiałem sobie radzić. Ojciec siedział na południu Francji, amama była chora” – wspominał potem Filip.

			Mimo traumy Filip zdołał się pozbierać. Lubił śmiałe żarty izawsze robił piorunujące wrażenie na kobietach. Był towarzyski, ale też bardzo skryty. „Wszyscy go podziwiali, był niezwykle przystojny” – zapamiętała Hélène Foufounis, pochodząca zGrecji przyjaciółka Filipa zokresu dorastania wParyżu (później znana jako Hélène Cordet – współwłaścicielka igwiazda klubu nocnego).

			Śmiałość, niemal bezczelność osiemnastoletniego oficera zaimponowała wychowanej wcieplarnianych warunkach Elżbiecie. Stanowili swoje przeciwieństwo. To zderzenie nieśmiałości zbrawurą jest kluczem do zrozumienia, co musiało się wydarzyć wDartmouth – to była magiczna chwila, bardzo intymny moment, który okazał się decydujący dla brytyjskiej historii. „Kapitan kadetów, książę Filip Grecki, miał odcisnąć niezwykłe piętno na brytyjskiej rodzinie królewskiej. Jego wpływ można porównać zwkładem wXX wieku tylko takich postaci jak Królowa Matka, Elżbieta Bowes-Lyon [matka ElżbietyII – przyp. aut.] iDiana Spencer” – podkreśla Robert Lacey.

			Jesienią 1939 roku Filip nie był jeszcze zdecydowany, czy chciałby zostać członkiem klubu Windsorów. Na razie bowiem wolał się poświęcić temu, co lubił najbardziej: służbie wmarynarce przerywanej popijawami iromansami. Tym razem jednak nie czekały go manewry morskie, tylko prawdziwa wojna.

			Odpływający narzeczony

Filip, który zwyróżnieniem ukończył szkołę morską, wypłynął wmorze. Elżbieta została zamknięta wbaszcie zamku wWindsorze. To za jej grubymi murami, wtajemnicy przed całym światem, brytyjski rząd postanowił chronić przed nalotami igroźbą porwania przez Niemców następczynię tronu ijej siostrę Małgorzatę. Do Windsoru, choć nawet tam spadały dziesiątki bomb, kiedy tylko mogli, uciekali zLondynu także król JerzyVI ijego żona Elżbieta.

			Atmosfera wzamczysku była ponura, inna niż dziś. Wywieziono dzieła sztuki, zasłonięto okna. Elżbieta iMałgorzata mieszkały wbaszcie Brunswick, najpotężniejszej zfortyfikacji Windsoru. Na sygnał alarmowy musiały zbiegać do schronów. Wtym sensie dzieliły los poddanych, choć nie musiały się martwić, co zjedzą na kolację. Wojenne losy Elżbiety różniły się jednak od doświadczeń większości Brytyjczyków. Dla nich wojna była okresem poświęceń oraz cierpień, ale iniebywałej wolności – także seksualnej. Dla Elżbiety oznaczała jeszcze większe osamotnienie, nastoletniość spędzoną wzamknięciu ina nudnych spotkaniach na salonach. „Zpoważnego dziecka zmieniła się płynnie wpoważną dziewczynę. (...) Wszelkie jej próby buntu zostały skutecznie stłumione” – pisze Robert Lacey. Tak naprawdę lata wojny były dla Elżbiety niekończącym się czekaniem na Filipa. Jedyne, co jej pozostało po jego wyjeździe na wojnę, to fotografia narzeczonego na stoliku nocnym. Na razie był to narzeczony bardziej wmarzeniach niż wrzeczywistości.
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